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			Dedykuję tę książkę Agustinowi Bravo Curiel z Meksyku. To Ty przyczyniłeś się do zapoczątkowania mojej międzynarodowej kariery.

			To Ty jako pierwszy zaprosiłeś mnie do siebie, gdy kilkanaście lat temu byłem początkującym trenerem.

			To Ty pracowałeś dniami i nocami, by nasze marzenia stały się rzeczywistością.   



			Dziękuję Ci z całego serca, bądź szczęśliwy. 

		


		
			Wstęp

			Celem książki, którą  trzymasz w ręku, jest przedstawienie Ci metod szybkiej i przystępnej nauki języków obcych. Ja, jej autor, wykładałem w siedmiu językach, realizuję się w mym zawodzie międzynarodowo i czuję się kompetentny, by przekazać Ci wiedzę z tego zakresu. 

			Znajdziesz tu wiele teorii i wskazówek, zasady nauki i pojęcia związane z zapamiętywaniem i myśleniem o języku obcym jako takim. Dowiesz się również, co robić, by nauka była efektywna. Ta książka przygotuje Cię do samodzielnej praktyki. Pomogą Ci w tym zbiory kluczowych statystycznie słów, ćwiczenia i zadania, które są sercem tej książki, bo jak wiadomo – praktyka czyni mistrza! 

			Nie potrzebujesz talentu, predyspozycji ani zakuwania. Potrzebujesz nowoczesnych i rzetelnych metod nauki. Znajdziesz je w tej książce.

			Dr Mateusz Grzesiak

		


		
			Część 1. 
Jak zacząć

			Jak zacząłem uczyć się języków obcych

			Jestem dzieckiem przełomu politycznych systemów. Jako Polak urodzony w roku 1980 rozpoczynałem edukację jeszcze w komunie, kończyłem zaś w kapitalizmie. Jeśli spojrzeć na zagadnienie przez pryzmat języków obcych, rzec można, że miałem szczęście — koledzy, którzy byli ode mnie o kilka lat starsi, wciąż jeszcze w ramach szkolnego obowiązku uczyli się języka rosyjskiego. My mieliśmy większe możliwości. Ponieważ po roku 1989 rosyjski przestawał z oczywistych powodów być modny, ja i moi rówieśnicy trafić mogliśmy do klasy, w której uczono angielskiego, niemieckiego, francuskiego… Zależało to przede wszystkim od tego, jakiego nauczyciela zatrudniała placówka edukacyjna. Mnie i moim kolegom oraz koleżankom z klasy trafił się germanista.

			Języka niemieckiego nauczyłem się więc w szkole.

			Z angielskim było nieco inaczej i zaczęło się jeszcze wcześniej. W przeciwieństwie do rodziców większości moich kumpli moi rodzice już wtedy, w końcówce lat osiemdziesiątych, doskonale zdawali sobie sprawę z tego, jak ważna i potrzebna w życiu jest umiejętność posługiwania się różnymi językami. Ich wybór padł na angielski. Nie szczędzili pieniędzy na prywatne lekcje małego Mateusza, za co do dziś jes­tem im ogromnie wdzięczny.

			Wskutek splotu szczęśliwych okoliczności politycznych oraz determinacji i hojności moich rodziców w wieku osiemnastu lat posługiwałem się swobodnie polskim, niemieckim i angielskim. Otrzymałem zatem całkiem niezłe wyposażenie na start w dorosłość!

			O tym, jakie zalety ma bycie poliglotą, przekonałem się dość szybko, bo jeszcze w latach dziewięćdziesiątych. Wraz z grupą innych żądnych wrażeń rodaków wybrałem się na autokarową wycieczkę na Zachód. Od razu po przekroczeniu granicy okazało się, że poza mną nikt z podróżujących nie zna angielskiego, a bez języka bardzo trudno się dogadać, kupić coś do picia, zapytać o drogę czy zamówić jedzenie w restauracji. „Młody, ty idź, pogadaj i załatw to” stało się mantrą, którą słyszałem raz za razem. Szedłem, rozmawiałem, załatwiałem. Reszta grupy podążała za mną. W ten naturalny sposób wcieliłem się w rolę lidera. Nie powiem — spodobało mi się to i wskazało drogę rozwoju. Chciałem więc być liderem i chciałem podróżować!

			Marzenia, których się nie realizuje, pozostają w sferze marzeń i tam się marnują. A że ja bardzo nie lubię marnotrawstwa, przekułem pragnienia w cele i tak zaczęła się moja zawodowa przygoda. Podróżowanie, uczenie się oraz przekazywanie zdobytych doświadczeń i wiedzy innym ludziom stało się moim celem, zaplanowanym sposobem na życie i początkiem kariery. W trakcie swoich eskapad odwiedzałem nie tylko Polskę i Europę, ale także inne kontynenty. Kiedyś, jeszcze w okresie studiów, los rzucił mnie na Kubę, gdzie obowiązującym językiem jest hiszpański. Tego języka wówczas nie znałem. A jednak, przyłączywszy się do jednej z hiszpańskojęzycznych grup i przysłuchując się ich konwersacji, zorientowałem się, że rozumiem co najmniej sześćdziesiąt, może nawet siedemdziesiąt procent treści! Nie znając hiszpańskiego teoretycznie, w praktyce wiedziałem, o czym rozmawiają posługujący się nim ludzie! A że wśród nich były też piękne kobiety, 20-letni młodzieniec miał motivación.

			Jak to możliwe? Jakim cudem rozumiałem hiszpański, skoro nigdy nie uczyłem się ani tego języka, ani pokrewnych mu włoskiego, portugalskiego czy francuskiego? Zaintrygowało mnie to. Nie miałem wówczas żadnej wiedzy na temat wspólnego korzenia, z którego wywodzą się europejskie języki, nic nie mówiło mi pojęcie kognatów językowych, ale wyczuwałem, o co tu chodzi. Rozumiałem sporo z rozmowy prowadzonej w języku hiszpańskim, ponieważ znałem polski, niemiecki i angielski i podświadomie poszukiwałem podobieństw między nimi. Dziś wiem, że to był bardzo dobry krok, ponieważ — choć polski należy do grupy języków słowiańskich, angielski do anglosaskich, a niemiecki do grupy germańskich, zaś hiszpański do romańskich — można między nimi znaleźć mnóstwo podobieństw. Te języki najzwyczajniej w świecie „na siebie zachodzą”.

			Jakiś czas później trafiłem do Gwatemali, gdzie zapisałem się na czternastodniowy, bardzo intensywny kurs hiszpańskiego. Jako że system nauczania był zorganizowany tak, by uczestnik kursu musiał totalnie zanurzyć się w języku, a ja po kubańskich doświadczeniach byłem maksymalnie zmotywowany do nauki, gdy upłynęły dwa tygodnie, okazało się, że zaczynam się komunikować po hiszpańsku! Oczywiście nie mówiłem perfecto — nic z tych rzeczy. Raczej dukałem, ale na tyle skutecznie, że mnie rozumiano i chwalono mój talent językowy. Było mi oczywiście miło, czułem satysfakcję, ale jednocześnie wiedziałem, że to nie to. Za moim sukcesem nie stał talent, tylko coś zupełnie innego… Wtedy jeszcze nie wiedziałem co.

			Karierę trenera zaczynałem po roku dwutysięcznym, wyposażony w polski, niemiecki, angielski oraz podstawy hiszpańskiego. Z tą szczątkową umiejętnością posługiwania się hiszpańskim trafiłem razu pewnego do Meksyku na szkolenie doskonalące moje umiejętności trenerskie. Przy okazji poznawałem tam wielu ciekawych ludzi z branży, spędzaliśmy razem wolny czas, wymienialiśmy myśli. Od słowa do słowa i ani się spostrzegłem, gdy już miałem umówione pierwsze szkolenie dotyczące właściwego podejścia do nauki języków obcych. W 2006 roku siedziałem w samolocie do Meksyku i drżałem z przerażenia. Nie, nie bałem się lotu. Bynajmniej! Zastanawiałem się nad tym, co ja tu u licha robię. Dlaczego w ogóle zgodziłem się poprowadzić tygodniowy kurs dotyczący tego, jak w tydzień nauczyć się języka angielskiego, i dlaczego zgodziłem się poprowadzić go, stojąc przed salą pełną Meksykanów? Ludzi porozumiewających się wyłącznie po hiszpańsku, który to język znam jedynie z dwutygodniowego kursu odbytego w Gwatemali. Przecież ja sobie nie poradzę, ratunku!

			Doleciałem na miejsce, przywitałem się z moim meksykańskim wspólnikiem, wszedłem na scenę i zacząłem moje pierwsze szkolenie zagraniczne. Przekazałem grupie szkoleniowej wszystko, co wiedziałem na temat zasad szybkiego uczenia się języka obcego. W dzień szkoliłem, w nocy wraz z (tu imię) przygotowywaliśmy materiały na dzień następny. W ten sposób powstawały zręby metody Fast Languages, którą poznasz w tej książce.

			Wbrew moim (uzasadnionym!) obawom szkolenie spotkało się z bardzo pozytywnym odbiorem. Ba, Meksykanie byli nim wręcz zachwyceni! Na fali nagle zdobytej popularności dostałem wkrótce zaproszenie do Kolumbii. Tam podczas którejś kolejnej edycji szkolenia pod roboczym tytułem Jak w tydzień nauczyć się języka angielskiego poznałem Brazylijczyków, którzy namówili mnie do tego, bym przyjechał z moim kursem także do nich. Super, tylko że ja nie znam portugalskiego! Cóż, kiedy podpisałem kontrakt, a do szkolenia pozostał ledwo miesiąc… Przysiadłem i poświęciłem bite czterdzieści godzin na naukę portugalskiego. Mało czasu? Fakt, tyle że mówiłem wówczas już dość dobrze po hiszpańsku, a te dwa języki są w 87 procentach identyczne. Miałem łatwiej. I już rozumiałem, jak się uczyć.

			Wsiadłem do samolotu i lecąc, przypominałem sobie, jak kiedyś bałem się podczas podróży do Meksyku. Teraz się nie bałem — moje zaufanie do siebie było już tak rozwinięte, że wiedziałem, iż sobie poradzę. Po upływie miesiąca stanąłem w wypełnionej do ostatniego miejsca sali, w której znajdowali się Brazylijczycy pragnący szybko nauczyć się języka angielskiego. Testowałem na nich moją świeżo zdobytą umiejętność mówienia po portugalsku. Prawdę mówiąc, raczej dukałem, niż mówiłem, bo kaleczyłem portugalski, ale wiecie co? Nie miało to dla nich żadnego znaczenia! Uczestnikom szkolenia tak się podobało, że jeden przez drugiego zaczęli mnie przekonywać, że świetnie znam ich język. Rozumieli moje: „Mateusz przyjść, Mateusz mówić”, co więcej, uznając, że mam im coś naprawdę ciekawego do przekazania, chcieli wysłuchać ciągu dalszego. Wtedy już rozumiałem, że jak masz dobry content, nie musisz się martwić o formę.

			Dziś znam w sumie siedem języków. Wykładałem w polskim, rosyjskim, niemieckim, angielskim, hiszpańskim, we włoskim i w portugalskim. Te kompetencje dały mi niepowtarzalne możliwości — stałem się trenerem, przed którym otworem stoi każdy praktycznie rynek szkoleniowy. Można mnie zaprosić do dowolnego kraju. Potrzebuję tylko trochę czasu, by na tyle dobrze opanować język jego mieszkańców, aby móc ich w nim uczyć.

			Dla mnie znajomość języków obcych jest ważna. Zawdzięczam jej wiele — pracę, żonę, sukcesy międzynarodowe, przyjaciół z całego świata.

			Dlaczego warto się uczyć

			Skoro sięgnąłeś po tę książkę, to z pewnością masz swoje, dobre powody do tego, by zacząć uczyć się języków obcych (albo konkretnego języka). Ja dodatkowo Cię jeszcze zachęcę, przytaczając kilka argumentów „za”:

			Argument finansowy — od niego zaczynam, gdyż motywacja pieniężna bywa częstym powodem, dla którego dorośli ludzie wyrażają chęć poznania nowego języka. Bardzo słusznie — amerykańskie i szwajcarskie badania wykazały, że osoby dwujęzyczne zarabiają więcej niż ci, którzy posługują się tylko jednym językiem. W przypadku Amerykanów różnica sięga około 20 tysięcy dolarów rocznie, a Szwajcarzy oszacowali ją na około 20 procent. Także przedsiębiorstwo zyskuje finansowo, zatrudniając osoby kilkujęzyczne.

			Argument biznesowy — każdy kolejny język, który opanujesz, otworzy przed Tobą nowe rynki. Znając niemiecki, będziesz mógł robić interesy z Niemcami, Austriakami i ze Szwajcarami. Umiejętność posługiwania się hiszpańskim przyda Ci się nie tylko w samej Hiszpanii, lecz także w większości krajów Ameryki Południowej, a nawet w południowych stanach USA, gdzie mieszka coraz więcej osób, dla których to hiszpański jest pierwszym językiem, czyli tym opanowanym w domu. Kto mówi po mandaryńsku, jest w wyjątkowo komfortowej sytuacji, skoro porozumiewa się nim ponad miliard Chińczyków! Angielski to „oczywista oczywistość”. Język międzynarodowy, obowiązkowy dla każdego, kto prowadzi interesy poza krajem bądź ma międzynarodowych partnerów. Co istotne — angielski to język bazowy dla wielu powstających obecnie słów, nazewnictwa odnoszącego się do aktualnych zjawisk oraz słownictwa branżowego, choćby w marketingu czy informatyce.

			Argument kulturowy — ważny także w biznesie. Odwiedzając dany kraj i poznając jego historię, sztukę, kuchnię, ale przede wszystkim ludzi w nim mieszkających, warto zacząć od opanowania ich języka. Porozumiewanie się z obcokrajowcem w jego ojczystej mowie jest wyrazem szacunku, zawsze spotyka się z pozytywnym odbiorem (nawet jeśli mówi się z błędami, o czym dalej!), ponieważ ludzie doceniają trud, jaki sobie zadaliśmy, by opanować ich mowę. Chętniej nam w związku z tym pomogą, chętniej się z nami zaprzyjaźnią, chętniej będą z nami robić interesy. Kolejna sprawa to to, że język jest swego rodzaju werbalną emanacją kultury, cywilizacji danego kraju. Dopiero czytając dzieła literatury w oryginale, można w pełni pojąć ich sens, a co za tym idzie, specyfikę miejsca, w którym powstały. Uważam, ż nie można poznać do końca jakiejś kultury, nie znając jej języka.

			Argument edukacyjny — język służy do komunikowania się i przekazywania innym swoich myśli, wiedzy i umiejętności. Jest tworzywem nie tylko dla pisarzy, lecz także dla naukowców, trenerów, nauczycieli, coachów i mentorów. Znając język, którym porozumiewa się ktoś, kto jest dla nas autorytetem i od kogo chcemy się uczyć, możemy swobodnie korzystać z wydanych przez niego książek, z jego bloga, vloga, podcastów etc. Możemy też osiągnąć większy zysk, inwestując pieniądze w uczestnictwo w jego szkoleniu — jeśli nie będziemy musieli korzystać z pomocy tłumacza, bardziej skupimy się na treści wystąpienia; kto wie — może nawet osobiście poznamy naszego mistrza? Większość artykułów naukowych, książek, wartościowych treści powstaje w języku angielskim i tylko ułamek z nich tłumaczony jest na polski.

			Argument podróżniczy — podróżowanie jest o wiele prostsze, bardziej swobodne i spokojniejsze, kiedy ma się pewność, że w drodze nie napotka się bariery komunikacyjnej. Znając język „tubylców”, można sporo oszczędzić, nie trzeba bowiem korzystać z oferty polskiego biura podróży, a w zamian za to można samemu ustalić wszystko na miejscu. Poliglota z łatwością kupi bilet na pociąg czy autobus, wynajmie pokój w hotelu, upewni się, czy w wybranym daniu nie ma składnika, na który jest uczulony. Ma też o wiele większą szansę na zobaczenie atrakcji znajdujących się poza popularnymi miejscowościami turystycznymi. Zapyta bowiem miejscowych, dokąd warto pojechać i jaki środek transportu wybrać. Język otworzy przed nim cały kraj!

			Argument kosmopolityczny — poliglota, czyli człowiek znający odpowiednio wiele języków, staje się obywatelem świata. Jaka to dla niego różnica, w którym kraju mieszka, skoro w ręku ma odpowiedni fach, a w głowie język pozwalający ten fach wykonywać w wybranym miejscu zamieszkania? Jeśli masz jeszcze jakieś wątpliwości, wyobraź sobie, że rzucasz obecne zajęcie, pakujesz manatki i z dnia na dzień bez znajomości języka wyjeżdżasz do pracy np. do Chin. Jak sobie poradzisz i jaką posadę zdobędziesz tam bez znajomości mandaryńskiego? Może być ciężko, prawda? Z kolei gdy opanujesz ten język, z pewnością otrzymasz ciekawe oferty. Już choćby dlatego, że jesteś EUROPEJCZYKIEM, KTÓRY ZNA JĘZYK.

			Na koniec kilka argumentów intelektualno-rozwojowych — uczenie się języków obcych przynosi wiele korzyści naszemu mózgowi. Okazuje się np., że poligloci mają w mózgu więcej istoty szarej niż osoby znające tylko jeden język. Co za tym idzie, skuteczniej i szybciej myślą, są w stanie w większym stopniu kontrolować swoje zachowanie, mają także lepszą pamięć krótkoterminową i większy zakres uwagi. Dzięki temu są zawodowo i życiowo efektywniejsi. Żyją też jakby „bardziej” niż ci, którzy pozostają niemi w każdym innym języku poza ojczystym. Badania, ale i relacje ludzi wielojęzycznych wskazują jasno — zmieniając język, zmieniamy w jakiejś mierze osobowość. Ja np., gdy porozumiewam się po niemiecku, jestem bardziej uporządkowany, a przechodząc na hiszpański, staję się bardziej romantyczny. Polski w porównaniu z hiszpańskim ma więcej czasowników, więc mówiąc po polsku, będę bardziej dynamiczny. W mowie Tybetańczyków brakuje słowa „ja”, kto więc pragnie uwolnić się od dyktatu ego, może opanować tybetański i jak najczęściej korzystać z jego znajomości w praktyce. Przeciwieństwo tybetańskiej natury znajdziemy w języku angielskim — tam „ja” jest najważniejszym słowem. To mowa idealna dla tych, którzy pragną nabrać nieco pewności siebie!

			Aha — to ważne. Może jesteś jeszcze bardzo młody może dziś Cię to nie dotyczy, ale czas szybko mija… Za kilka, kilkanaście bądź kilkadziesiąt lat zaczniesz się martwić tym, że coraz trudniej przychodzi Ci przypomnienie sobie a to jakiegoś słowa, a to adresu, a to ważnego faktu. By zapobiec tego typu przykrym sytuacjom, już teraz zainwestuj w swój mózg i pozwól mu ćwiczyć. Kanadyjskie badania wykazały, że u ludzi posługujących się co najmniej dwoma językami objawy demencji pojawiają się średnio aż o cztery lata później niż u osób znających tylko jeden język. Także zatem i z tego powodu warto uczyć się języków obcych!

			Jaki język wybrać

			Na świecie funkcjonuje ponad siedem tysięcy języków. Ponieważ językoznawcom trudno uzgodnić wytyczne klasyfikujące daną mowę do kategorii „język”, w przypadku wielu z nich lepszym określeniem będzie „dialekt”. Większość z nich nie została spisana i występuje wyłącznie w formie mówionej. Do końca tego stulecia połowa języków najprawdopodobniej wymrze, ponieważ posługuje się nimi zbyt mała liczba osób… Tych języków bez bardzo konkretnych powodów się nie uczcie. Nie warto.

			Z pozostałej liczby trzech i pół tysiąca języków na świecie liczy się tak naprawdę zaledwie dwanaście, którymi włada dwie trzecie ludzkiej populacji (według badań Ulricha Ammona z Uniwersytetu w Düsseldorfie)[1]:

			
					Chiński uznaje za swój język ojczysty 1,39 mld osób[2].

					Języków hindi i urdu (które są identyczne pod względem struktury gramatycznej i podstawowego słownictwa, różnią się tylko leksyką) używa 588 mln osób.

					Angielski wyniosło z domu 527 mln ludzi.

					Arabskim posługuje się 467 mln osób.

					Hiszpańskim włada 389 mln ludzi.

					Bengalski zna 250 mln osób.

					Po rosyjsku mówi 254 mln ludzi.

					Portugalski to język 193 mln osób.

					Po niemiecku komunikują się 132 mln osób.

					Japońskim posługują się 123 mln ludzi.

					Francuskiego używa 118 mln osób.

					Po włosku mówi 67 mln ludzi.

			

			Oczywiście badania niemieckiego uczonego nie oddają pełnego obrazu sytuacji, ponieważ Ammon wziął pod uwagę jedynie kryterium języka ojczystego, czyli pierwszego opanowanego. Gdyby uwzględnić drugi i kolejne języki, którymi władają bądź których uczą się ludzie, palmę pierwszeństwa przejąłby angielski — lepiej lub gorzej posługuje się nim 1,5 mld mieszkańców Ziemi!

			A właśnie: jakich języków, oczywiście poza angielskim, ludzie uczą się najchętniej? Oto zestawienie:

			
					francuski — 82 mln osób,

					chiński — 30 mln osób,

					hiszpański — 14,5 mln osób,

					niemiecki — 14,5 mln osób,

					włoski — 8 mln osób,

					japoński — 3 mln osób.

			

			Który język warto wybrać do nauki?

			Pierwszą, najbardziej oczywistą odpowiedzią, która się nasuwa w sposób naturalny, jest angielski. To dobry trop, skoro mową Szekspira posługuje się dziś ponad jedna siódma światowej populacji; co więcej, w rzeczywistości XXI wieku angielski pełni funkcję języka uniwersalnego, obowiązującego w nauce, biznesie i nowoczesnych technologiach. Bez znajomości tego języka trudno myśleć o swobodnym podróżowaniu, międzynarodowej karierze czy dostępie do najświeższej wiedzy. 
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